b 


! Rf syn urzędnika; Alfons Ciszewski, syn 


ha F 
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_ Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomosei Krajo- 
wyci i Zagranieznyca. wyno- 
m a) w Warszawie rocznie: 
a. 7. kop. 20 (zip. 48); o} 
kwartalnie rs. 1 kopieiek 80 
(xip. 12); miesięcznie kop. 60 


(złp. 4.) 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 
„— NAIJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem JO, 
Xięcia Namiestnika Królestwa, NaimŁoŚCIWIEJ, ze- 
zwolić raczył ną pozostawienie w Królestwie Pol- 
skiem, tutejszego wych odcy Heuryka Li/yńskie- 
go, który powrócił do kraja;bez, uzyskania na to 
stosownego. pozwolenia., 


' Następiujący uczniowie szkół okręgu nauk. Warszaw - 
skiego jako odznaczający się szczególnemi zdólnościa: 
mi do nauk. matematyczńych i technicznych, W skutku 
przedstawień zwierzchników szkół i dołączónych dó- 
wodów, na mócy Najwyżćj żatwierdzońćj w d. 7 (19) 
września. 4857 v. Ustawy c stypendjach rządowych, o- 
trzymiałi takowe! stypendja'na rok szkołny 185859 po 
rublicsrebrem 150. Jui W; szkole sztuk-.piękaych'w Wars 
szawie: Ignacy: Gajewski, sierota bez; ojca, syń urzę 
duika; Felix, Brzozówski, sierota bez ójca i matki; Józef 
Górnicki, rodzice utrzymują się z pracy” rąk; (Juijusz 
Swiecianowski, syn dzierżawcy; Kanol Stampe, sierota 
bez ojca, syn obywatela miejskiego; Konst. Xięski, syn 
rzemieślnika; Juljusz Gensz, sierota bez ojca, syn oby- 
watela miejskiego; Alex. Bigoszewska,. syn. offiejalisty 
prywatnego; Lud. Kucharzewski, sierota bez ojca; Bro- 
nisław Podbielski, sierota bez ojca, syn W. ogrodnika. 
Fi W gimnazjum realnóm w Warszawie: Jan Kożniew- 
ski, sierota “bez ojca, syń właściciela "zastkowego; 
Tomasz Skotńórówski, sieróta bez ojca i matki; Wład. 


zastępey wójta gminy; Sta. Gotowtt,: sierota bez ojca, 
syn urzędnika; Felix de Fryze, syn emeryta; Wacław 
Janczewski, syn urzędnika; Józef Ramicki, syn urzę: 
dnika IH. W szkołachwyższych realnych, á) w Ka- 
liszu: $t. Skrzypiński, syn rzemieślnika; Juljan: Wyrę- 
bowski; syn zastępcy wójta gminy; Adam Szajkiewicz, 
syn. dzierżawęy; ©) w Kielcach:; Stan, Kwaciński, syn. 
urzędnika; Fran, Jentys, syn dzierżawcy. Na mocy tej- 
że ustawy, nastąpujący uczniowie, ze względu na vd- 
znaczające się sprawowanie i postęp w naukach, oraz u- 
bóstwo, w skutek przedstawień zwierzchników szkół i 
dołączonych dowodów, otrzymali stypendja rządowe na 
r. 185839 po rs. 100: I W gimnazjach filologicznych, 
a) w Warszawie: Stat. Gepner, syu urzędnika; Jakób 
Sztembarth, sierota bez ojca, syn wójskowego; Wine. 
Nówak, sierota beż Gjca i matki, syn po obywatelu; Lui 
cjań Zymmerman, syn urzędnika; Henryk Hoffman, 


SODALIS MARTANUS, 
i 0165 BOWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ŻE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 


isbn i przez 
u Łygmumnia Kaczkowskiego. 
Isg ti ; rEiąg dadtszyj 


a (Patrz Nr. Kroniki 303,) 


IA 


z.pod Złoczówa poszedł na Brody,: wyparł 


z tego miasteczka załogę saską i udał się po*! 
tem w: głąb Wołynia. Opowiadano późnićj, 
że się połączył: z Wyżyckim i wywarł prze- i 
ważny wpływ na bitwę, stoczoną przez tego: 


wodza pod Poczajówem, w którćj 600 sasów 


poległo, -— jednak następnie miano go wi- | 
dzićć pod: Qieskiem, nocującego we wsi,'a: 


w kilka dni późnićj, rzecz. była pewna, że 


wpadł do: Glinian, jakieśniedobitki saskie tam. 


zabrał i pociągnął ztamtąd w okolice Lwówa. 
Były to tedy same piękne rzeczy, które się o 
nim roznosiły — zwrócono  tóż: na nie tem. 


baczniejszą uwagę, ile że to był konfederat 


| 
| 
| 


| 
| 


2 Listopada 


a ma 


“Warszawa. Wtorek 


sym urzędnika; Mieczysław Graell; sierota bez ojca i 
matki; syn; po: officerze; Alex. Vacątteret, Syn nauczy- 
ciela prywatnego; August Itretscliwar, sierota bez ojea, 
syn: po, pastorze; St, Kramstiick, syn nauczyciela rzad. 
Józef. Więckowski, sierota. bez.ejca 1 matki, syn po 
obywatelu; Hippolit Krajewski, sierota bez ojca i matki, 
syn po urzędniku; Juljan Kessler, sierota bez ojcai ma- 
tki, syn po urzędniku; Edmund Grzędziński, syn: urze- 
dvika; [Edmund Różański, sierota .bez ojca, syn urzęd 
nika; Tadeusz Kierzkowski, syn offcjalisty rządowe- 
go; Stan. Sżypowski, syn urzędnika; Karol Voigt, syn 
podupadłego kupca; Hilary Lange, syn urzędnika; b) 
w' Piotrkowie: Filip Sulimierski, sierota bez ójcą 
syn po obywatelu; Tomasz Lipka, sierota bez ojca i ma- 
tki, syn po obywatełu cząstkowym; Juljusz Gruszczyń- 
ski,ssyn nauczyciela szkoł elementarnej; Klemens Ba- 
siński, syn wdowy, po podupadłym  dzierżąwcy dóbr; 
Edward; Wnukiewićz, syn urzędnika; Jan. Ozapiżyński, 
syn wójta , gminy rządowej; , Ludamir Kamiński, sya 
wdowy po: urzędniku; Gust, Nalepa, syn urzędnika; 
Wład, Kwiatkowski, syn officjalisty rzadowego; Adolf 
Szanudełl, sierota bez ojca, syn po urzędniku; Wł. Koa 
chanowski, syn urzędnika; c) w Radomiu: Józef Zamoje 
ski, syn officjalisty prywatnego; -Jan Szymański, syn 
urzędnika; Alfred Lazzarini, syn nauczyciela prywa- 
tnego; Felix Czarnowski, sierota bez ojca; syn obywa- 
tela ziemskiego; Wincenty Olewiński, sierota bez ojca, 
syn'po urzędniku; d) w Lublfoie: Antoni Sierociński, 
syi proboszeza parafji greko-uniekićj; Mik, Skalski, syn 
wdowy po proboszeżu greko-unickim; fgn, Kaziejowsku, 
syn wdowy po mieszezaninie; Piotr Szuszkowki, sierota 
bęzsoycaci matki; Alfons Koostantynowicz, syn b. naus 
czyciela; Jan Kostecki, sierota beż ojca i matki, syn 
po rejencie; Jan Łysakowski, syn: dzierżawcy; Wład. 
Maciejowski, syn naucz. szkoły elem.ie) w Płocku: Ry- 
szard Nowakowski, syn: officera; Bron Chądzyński, 
syn urzędnika; Józef Radwański, syn urzędnika; Ign, 
Górski, sierotą bez ojca, syn urzędnika; Jan, Gervais, 
sierota bez ojca i matki, syn urzędnika; Alex. Bojem- 
ski, syn podupadłego obywatela; Felix Motyliński, syn 
nauczyciela rządowego; Stan. Wołowski, sierota bez 
ojca, syn po dzierżawcy; Alex. Wierzbicki, sierota bez 
ojca, syn po urzędniku; Jul. Bosacki, syn nauczyciela 
rządów. f) w Suwałkach: Boles. Butkiewicz, syn pisa- 
rza prywatnego; Teofil Dowgiałło, sierota bez ojca, syn 
po urzędniku; Konst. Blechman, syn urzędnika; Henr, 
Brzoska, syn urzędnika; Wład. Skapieński: sya wójta 


prawie najświeższy ze wszystkich, działający 
bez porozumienia się z Leduchowskim i skut- 
kiem swojćj przeszłości jak najmnićj przewi- 
dywany. Jakoż sława jego byłaby się bez ża- 


„dnćj kwestji rozszerzyła po całćj Polsce, — 
gdyby jednakże nie to, że inni, opatrzeni da- 
| leko większemi siłami, jeszcze: daleko głoś: 
nićj się odznaczali od niego. 


I tak Jan Bobrownieki, wstawszy także na 
nowo, przerznął się z zebranemi przez siebie 


| siłami bardzo walecznym marszem `z Satidó- 
i „doznsosii í ł | „| mierskiego na Wołyń i na współ ze Stetkie- 
Nie aległ wszakże, wiedziano bowiem, że” 


wiczem stoczył tu pod Wiśniowcem jedna 


z najznamienitszych bitew owego czasu. W tój 


bitwie odznaczył siętaką przytomnością, zná- 
Jomością sztuki wojennćj i osobistą odwagą, 
że powinien był ztąd od razu rozgłośną uzy- 
skać sławę i jak najszersze pole do dalszych. 
działań. Ale właśnie z powodu tój bitwy za- 
częło pomiędzy nim. a marszałkiem konfede- 
racji sandomierskićj, chociaż bliskim mu kre- 
wnym, nieporozumienie tak wielkie, że dla ù- 
niknienia dalszych podobnych zgorszeń, Bo- 
brownieki musiał dopuścić do rozdzielenia się 


z-swoim kolegą i działać daléj na własną rę- 


kę, skutkiem tedy małodusźnćj zazdrości dru: 


gich, zamiast coby się miał był stać jednym 


EA Z O | mrm na awa 


Rok 1858, 


czme inb 1 kwartalnie za kor 
perty: 


ICZNYCH. 


nizimna 6, wozóraj w pał. zimna? 
dy fa Wiśle stóp 1 cali 8. 


gminy; Rudolf Janezęwski, syn podupadłego dzierża- 
wey; Józef Szymanowski, syn cząstkowego posiadacza; 
Marcin Czaplejewski, syri wdowy po urżędn. Kw. Ka- 
sprzycki, syn wdówy po urzędnika. Uwaga; Wymie- 
nieni wyżćj uczniowie gimn filologicznych, obok tego 
dobrodziejstwa, kórzystają jeszeże i z drugiego, przy- 
należna bowiemi za nich Opłata szkolna, zastąpioną Zo- 
stała z oddzielnego funduszu na ten cel wyznaczonego. 
HM. W szkołach powiatowych o 5u klassach: a) w War- 
szawie: JózefZuchalski, syn urzędnika. Kar. Smólski, 
sierota bez ojca, syn urzędnika; b) w Łęczycy: Józ. Bó- 
rowiez, syn rolnika; Teofil Stępowski, sierota beż ojca 
i matki; Stefan Górecśi, sierota bez ojca, syn urzędnika; 
e) w Piaczówie: Wład. Staniszewski, syn officera od 
weteranów; Bogus Pyzowski, syn obywatela miejskie- 
go; Jan Klochowiez, syn urzędnika; Edm. Kozłowski, 
syn urzędnika; £) w Siedlcach: Józ, Domański, sierota 
bez ojca, syn obyw. cząstkowego; Jóż. Rozwadówski; 
syn obyw. cząst. Alfons Gliszczyński, sieróta po oby. 
cząstkowym; Jul. Wojewódzki, syn obywatela czastkó- 
wego; e) w Pułtusku: Wład. Piotrowski, sierota bez 
ojca, syn urzędnika; Korneliusz Brzeski, syn zakry- 
śtjana kościelnego; Hen. Bagieński, sierota bez ojca i 
matki; Edw. Podkuliński, syn urzędnika; f) w Łomży: 
And: Kajka, syn czynszownika; Adam Polacźek, syh 
urzędnika; Leon Wyszynski, syn zastępcy wójta gminy; 
Alex. Kopczyński, sierota bez ojca, syn po urzędniku; 
Adam Wiśniewski, $yn urzędnika. III. W szkołach 
powiatowych %ro:klassowych: a) Ilej w Warszawie; 
Ant. Chmielowski, syn officjalisty prywatnego; Wa- 
cław Brokowski, sierota bez ojca, syn po urzędniku; 
Edw Gorazdowski, sierota bez ojca, syn po officerze; 
b) 1IIej w Warszawie: Edw. Wolfram, syn urzędnika; 
Fran. Poniatowski, syn officjalisty rządowego; c) w Eo- 
wiezu: Emil Więckowski, syn zastępcy wójta gminy; 
Fran. Wyszkowski, syn zakrystjana; Alex. Dzimiński, 
syn urzędnika; d) w Rawie: Wład. Sinalczyński, sie- 
rota bez ojca, syn naucz. element.; e) w Sieradzu: Fr. 
Radzykowski, syn urzędnika; Fugenjusz Łukasiewicz, 
sierota bez ojca i matki, syn po rejencie; Wład. Bier- 
nacki, sierota bez ojca, syn po urzędniku: f) w Sandó-' 
mierzu: Teofil Kossowski, sierota bez ojca, syn pó ù” 
rzędniku; Lud. Pogorzelski, syn urzędnika; g) w Biiły: 
Łukasz Koncewicz, syn proboszcza greko-unickiego; 
Mik. Zieliński, syn offiejalisty prywatnego; h) w Hra- 
bieszowie: Gabrjel Gruszkiewicz, syn officjalisty pry- 
watnego; i) w Mławie: Józ. Gadomski, syn wyrobnika; 
EWWTREPGZZAWAWREWION i 


z najpiękniejszych bohaterów téj sprawy, mu= 
siał on się z małemi siłami na bardzo małe 
zacisnąć pole, ciężkie ponosić trudy, niebez- 
pieczne przedsiębrać pracę, a. pomagając in- 
nym dorozmożenia sie w sławie; sam poprze- 
stawać na bardzo skromnćj, botylko w włas- 
nem sumieniu znachodzonćj nagrodzie. Stra- 
wił on jednak tę boleść w sobie i bez skargi 
na ustach walczył zeswoją garstką wytrwale, 
a majac tylko dobro pospólne nacelu, za do- 
świadczoną obojętność od drugich wszystkim 
się najczynniejszym wywzajemniał udziałem. 

Taki był los dotychczasowy miecznika. — 
Równym natchnieni duchem; a szczęśliwsi od 
niego inni, odnosili tymczasem coraz to gło- 
„śniejsze zwycięztwa. Tak Kołaczkowski, u- 
wijający się rześko po Litwie, napadł pod 
Świerzemna Sasów i wziąwszy jenerała w nie- 
wole, cała jego komendę wyciął do nogi, = 
Wyżycki położywszy u Poczajowa sześciuset: 
sasów, puścił się'w pogoń zą resztą i prawie 
wszystkich wyłowił, — toż prawie w tym sa- 
mym czasie Sokolniecki stoczył walna bitwę 
pod Bełzem i siedmset trupów nieprzyjaciel- 
jskich pozostawił na polu. Za ich przykładem 
pószli i inni pomniejsi — a kiedy wreszcie 
wrźąca zawziętość wzięła z obu stron. górę 


Józ. Lubaczewski, sierota bez ojca, syn organisty; ki 
w Maejam pólu: Longin Borowski, sierota bez ojca, syn 
wrzędnika; Kar. Palukiewicz v: Pałukajtys, syn bor- 
ganisty. LV, w gimnazjum realneni w Warszawie:Woje. 


skiego; Jan 'Majewski, sierota bez ojca,i matki, sym 
+ gospodarza rolnego; Konst. Pohl -sierota bez ojca i 
Spadki; Bołes. Baraniecki, syn urzędnika; Konst. Ale- 
xiejew syn wojskowego; Bened. Przedrzymirskiy syn 
podoficera od weteranów; Remigjnusz Monasterski, syn 
urzędnika; Wład. Kozłowski, syn urzędnika; Maxy. 


«Sawicki; sierota: bez ojca i matki, syn obywatela p 


Dobrski syn urzędnika; Tad. Koryciński, syn gospo- | 


darza rolnego; .Stao. Żaliński,-syn nancz. rząd ; Euge: 
njusz Łypaczewski, syn naucz. rząd; Konst. kukasie- 
wicz, syn urzędnika; Kleme. Żochowski, sierota bez 
ojca, syn b. naucz. rząd.; Zdzi. Rozietulski, syn urzęd- 
nika; Miko, Jabłonowski syn obywatela; Wikt. Bahr, 
sierota bez ojca, syn urzędnika; Jan Gniazdowski syn 
obywatela cząstk.: Boles. Winiarski sierota bez ojca, 
syn oficjal pryw.; Aug. Potocki, sierota bez ojca, syn 
b.officjal. rząd.; Teod. Balukiewicz, syn officjal. pryw.; 
Stanpisł . Korbanowski, sierota bez ojca i matki, syn 
obyw. miejsk.; Michał Jankowski, sierota bez ojca, syn 
b. urzędnika; Alex. Łaski, syn oficjal. rząd.; Antoni 
Wilczyński, syn obywatela cząs' kowego; Jan Baudou- 
in, syn jeometry prywatnego; Jan Mielnicki Syn naucz. 
rząd,; Kazimierz Filipowicz, sierota beż ojca, syn po 
urzędniku. V, W szkołach wyższych realoych, a) 
w Kaliszu: Henryk Stawiński, sierota bez ojca i matki; 
Wiktor Bystrzyński, syn urzędnika; Edward Strusin- 
ski, sierota bez ojca, syn urzędnika; Józef Dorustein, 
syn urzędnika; Henryk Hirschberg, sierota bez ojca, 
syn b. dekarza; Felicjan Dutkowski, sierota bez ojca, 
syn po urzędniku; Lud. Szanior, syn nauczy. pryw.; 
b).w Kielcach; Felix Rybarski, svu dzierżawcy; And. 
Jakóbkiewicz, syn rzemieślnika; Dominik Anc, sierota 
bez ojca, syn obywatela miejskiego; Karol Matuszyń- 
ski, sierota bez ojea, syn urzędnika; Władysław Szef. 
fler, sierota bez ojca i matki; Wojciech Glcelli, siero- 
ta bez ojca, syn urzędnika; Edmund Szenk, sierota bez 
ojca i matki, syn po uczędniku; Bolesław Vogt, syn 
mieszczanina; Euzebjusz Kliem, sierota bez ojca, syn 
Po, pastorze; Roman: Mizerski, sierota bezojca i matki 
syn.po oficjai. rząd.; Ign. Jasiński, sierota bez ojca i 
matki, syn po;oficjal. pryw., VI. W szkołach powiato, 
realnych: a) przy ulicy Królewskićj w Warszawie: 
Stan, Rohn, syn nauczyciela prywataego; Felix Lewi- 
ski sierota bez ojca, syn po urzędmku; Ign: Zabokrzy- 
cki, syn ofiejalisty pryw.; Jan Chyliński, syn b. ofice- 
ra; Edw. Wejdel, syn nauczyciela rządowego; b) przy 
ulicy Freta w Warszawie: Jan Łukaszewicz, sierota 
bez ojca, syn oficjalisty prywatnego; e) przy ulicy Le- 
szno w. Warszawie: „Edward Szulc, syn rzemieślnika; 
Edw. Bogdański, syn subjektas d) Niemiecko-Ruskićj 
w kudzi: Józef Lenartowski, sya urzędnika;; Adolf 
Hermes, syn. pastora; e). w Piotrkowie: Michał Mut- 
niański, sierota bez ojca; syn po urzędniku; Józef Mio- 
duszewski, sierota bez ojce, syn po gospodarzu rol. 
nym; Antoni Tomaszewski syn urzędnika; f) w Wło- 
cławku: Stan. Chmielewski syn obywatela miejskiego; 
Jan Smotrzycki syn zastępcy wójta gminy; 9 przy gi- 
mnazjum w Lublinie: Karol Tutakiewicz, „sierota, bez 
ojca, syn po nauczycielu elementarnym; Adolf Taner, 
syn dzierżawcy; Wine. Frieman, syn urzędnika; h) przy 
gimnazjum w Płocku; Leopold Grabowski sierota bez 
ojca, syn po obywatelu. cząstkowym; Franc. Michało- 
wski, sierota bez ojca i matki, syu po urzędniku. 


nad spokojną bohaterską odwagą, zamieniły. 
się owe czasy w najstraszliwszy sąd Boży na 
najezdniką..... i 

- Jednakże najsilniejszy ze wszystkich, naj- 
dzielnićj się popisywał niezmordowany Mi- 
chał Potocki. Za wzięcie i zrabowanie Lwo- 
wa mając przed wszystkiem jenerała Baudy- 
cza na oku, gonił on za nim bez odetchnie- 
nia już: od pierwszych dni Marca, W celu tem 
pewniejszego 'złowienia tego nienawistnego 
niemca, który oprócz wierności swojemu pa- 
nu i podłćj nienawiści dla konfederatów, ni- 
czem innem się; nie odznaczał, rozłączył on 
się 4e,swoim bratem, starostą bełzkim, „i kasi 
żdy:z nich chodził swym własnym dworem. 
Przez czas niejaki: i ta podwójna zapobiegli: 
wość nie przyniosła skutku —- a niecierpliwy 
pisarz musiał tymczasem tłuc sasów innych, 
nierąz. do zadziwienia piękne staczając bitwy 
a w każdćj z nich odznaczając się osobistą 
odwagą, pogardą tradów i wytrwałością, słu- 
żącą wszystkim za wzór niezrównany. Prze- 
ZOrNnoŚĆ tylko nie miała podobno miejsca po- 
między jego enotami. Młodszy. od niego i je- 
szeze daleko gorętszy starosta, miał wpraw: 
dzie daleko więcéj spokoju, a ziąd idalćj się- 
gający wzrok w radzie; lecz z szablą w ręku 
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Magistrat miagta+Warszawy. = W. zastosowaniu / się 
do tespryptu Kom, Rz. S W. iD: z aoi paździer- 
nika (2 listopada) r. b. podaje do wiadomości: że 
w skutek przełożenia konsula jeneralnego Pruskiego 
w Warszawie, o nadanie komorze klassy 3ej Słażewo,. 
prawa oćsęłania towarów zagranicznych wprost do 
komory Warszawskićj dla rewizji i oelenia, wydane 
zostało przez departament handlu zewnętrznego Cê- 
sarstwa rozporządzenie, ażeby komora Służewo, na 
zasadzie ogólnych prawideł, co do przewozu towarów 
od komór wchodowych do składowych, wysełała 
w przeciągu miesięcy zimowych, towary zagraniczne 
do komory Warszawskićj, w, eelu „poboru przezeni: 
cła. —P rezydent, rzeczywisty radca stanu Andrault,-— 


‘Naczelnik kancellazji Luceński. 


ińorrespondencja Eiśroniki. 
i 1 Lyon 6 ltstopada:1858 r. 
(Ciąg dalszy» wrze 
(Patrz Ner Kroniki 295). 

Z późniejszych listów pana de Maistre i z jego 
bistorycznćj pochwały, wyrzeczonćj na posiedze: 
niu pnblicznem uniwersytetu turyńskiego, przez 
pana J. M. Raymonda, dowiadujemy się, jakiem 
było to początkowe wychowanie znakomitego pi- 
sarza, i jakie były pierwsze oznaki jego charakte- 
ru i uczać, 

Najstarszy z czterech braci (z których jeden 
był xiędzem, a trzćj służyli w wojsku) i pięciu 
siostr, rzadko on przecież kiedy podzielałich dzie- 
cinne zabawy, a poważny mad lata swoje, ani 
wówczas. ani w późniejszym nawet wieku, nie 
przechadzał się on nigdy prawie bez celu, jedy- 
nie dla rozrywki i użycia ruchu; cały oddany na- 
ukom, tak niezmierne podjął prace około czyta- 
nia i studjowania dzieł rozmaitych, około uczenia 
się języków, teologji, matematyki i filozofji, iż to 
dzisiaj byłoby prawie nie do uwierzenia, gdyby 
śladów tych potężnych zapasów jego intelligen- 
cji, nie zostawiła nam własna jego ręka, w ogro- 
mnych stosach wyciągów, uwag i wszelkiego ro- 
dzaju notat. 

Jego żywe przywiązanie do matki, które w tem 
ognistem sercu przybrało nawet późnićj pewien 
pozór jakby mistycznćj aspiracji poety, było nie- 
wyczerpanćj siły i niewypowiedzianćj czułości, a 
uczucie szacunku dla ojca tak wielkie, że w dwu- 
dziestym roku życia, kończąc już prawne swoje 
nauki w uniwersytecie turyńskim, nie. chciał ni- 
gdy czytać żadnćj nowćj xiążki, bez wyraźnego 
jego pozwolenia. Jeżeli wspominam tu w sposób 
tak wybitny o téj miłości pana de Maistra dlama- 
tki; i o tem dobrowolnem, jakby: natchnionem, 
poddaniu się jegó, woli i władzy ojcowskićj, czy- 
nię tó umyślwie, bo w czasach w których dziś ży= 
jemy, dobrże jest pokazać niejednemu, jak te pier- 
wsze, młodociane względy, stały się niewzruszo- 
ną zasadą jego duszy, hartownćj na wszystkie ko- 
leje losu w przyszłości, i podwaliną tój niewzru- 
szonćj niczem wiary w świętość religji i w powa- 
gę władzy, co taką.potęgą natchnęły później je-, 
go dzielne pióro. l "i 

Chociaż bystry jego umysł, orlemi. opatrzony, 
skrzydłami, ciężko się męczył w tej. klatee małego 


=p 


nieprzezorniejszym -od niego. Jakoż. i wten- 
czas, chcąc, koniecznie Baudycza, siedzącego 
we Lwowie, wywabić  na.czyste pole, stanął 
pod Winnikami i ztamtad mu rozmaite wyrzą- 
dzał psoty.  Wypatrzył  Baudycz eposobną 
chwilę, wypadł na niego i tak potężną zadał 
mu klęskę, że go wszystkich pozbawił ludzi. 
Starosta sam tylko rączością swojego -konia 
umknął pewnéj niewoli. «Na szczęście wszak-. 
że brat jego, . jakby przeczuciem: wiedziony” 
w tę stronę, złączył się był właśnie: podro- 
dze, z Zagwojskim  opatrzonym: w piechotę, 
którćj sam. nie miał, i szedł ku Lwowu.  Na- 
padł tóż zaraz na olśnionego i zuchwałego: 
świeżem zwycięztwem Baudycza, 'i tak dosa- 
dną wziął nad -nim pomstę za brata, że mu 
piechotę w pień wyciął, armaty zabrał z kres: 
tesem,, a, z całego pułku dragonów, wyno$zą: 
cego tysiąc. czterysta koni, tylko-sześćdziesiąt 
szabel zostawił, Takhaniebnie skonfundowa-- 
ny Baudycz, nie. śmiejąc już voka pokazać: 
swoim, udał .się:po sukursy. do: Sieniawskie- 
g0,— pisarz zaś, także może: cokolwiek wie: 
cćj uradowany swojem zwycięztwem niż by- 
ło trzeba, zamiast wziąć zaraz Lwów i swo-: 
im go osadzić żołnierzem, rozłączył: się ze | 


dziwnie „był 'niecierpliwym «i jeszcze daleko | 


miasteczka, — chociaż, jak sampowiada w swych 
listach: „często, mając głowęp zepełnioną, zmor- 
dowaną, przyplaskaną.(2p/a/ie), tym straszliwym 
ciężarem tego wielkiego nic (Le rem), pytał sam 
siebie: czy był wskazany tam Żyć i umierać, jak 
ostryga przyęzepiona do skały?*— chociaż na tój 
parafji niemało sobie narobił nieprzyjacioł „chcąc 
wiedzićć i umićć więcćj nad swe poczciwe Allo- 
 brogi,** przecież pozostał wierny. powinnościom 
rodziny i kraju, przyjął chętnem sercem nomina- 
cję, na skromną posadę substytuta fiskalnego sa- 
baudzkiego adwokata w 1774.„roku, „i mieszkał 
w Chambéry aż do 1787 roku, kiedy go wola kró- 
lewska powołała do stolicy, naprzód do rady e- 
dukacyjnćj, a nakoniec w 1788 do senatu.. 

Ogromny: wybuch rewolucji francuzkićj,- zastał 
go'wTurynie wice-prezesem senatu, a kiedy po- 
-lityezne okoliczności i-wojna-w 1792 roku, -oder-- 
wały Sabaudję od korony sardyńskićj, pan de 
Mastte tyle tyłko pozostał na ojczysfćj” żiekii, 
z narażeniem osobistego swego bezpieczeństwa i 
wolności, ile wymagały tego ostatnie chwile roz- 
wiązania jego żony. A skoro mu tylko ona powi- 
ła syna, oddając ją natychmiast z trojgiem dzie- 
ci, opiece rodziny i przyjaciół, opuścił Sabaudję i 
te drogie istoty swojemu sercn (które dopiero 
w 1814 roku miał znowu po raz pierwszy oglą- 
dać) i udał się do Lauzanny w Szwajcarji, gdzie 
go wysyłał rozkaz królewski. 

Tam w ognisku emigracji francuzkićj, śledząc 
za postępami i rozwojem rewolucji, widzimy go 
badającego pilnie nowe i wyższe kwestje polityki 
i dążności swojego czasu, czego owocem - była, 
pomiędzy innymi urywkowemi pismami, wydane- 
mi w owym czasie w Lauzannie, znakomita xiąż- 
ka pod tytułem: Uwagi nad Francją (Considó- 
rations sur la France) ière édit. Londres|(Lausan- 
ne) 1796 in 8vo. | 

Głęboki rozum, obszerne i bystre spojrzenie, 
którem przeniknął aż do rdzeni swojego założe- 
nia, niezmierny talent zastosowania i wywodów, 
i ten promień, jakby jakiejś wieszczćj intuicji, któ- 
rym rozjaśniał najważniejsze kwestje przyszłości, 
uczynily to dziełko niezmiernie popularnem, a 
wkrótce bardzo znajomem, w licznych edycjach, 


całemu światu uczonemu i czytającemu. - 


Pan de Maistre żył w „owym czasie (1792 r.) 
wyłącznie prawie w towarzystwie najznakomit- 
szych ludzi emigracji franeuzkićj i uczonych cu- 
dzoziemeów; w liczbie tych ostatnich był znamie- 
nity Gibbon, starzec. pochylony wówczas wie- 
kiem'i zmarły w rok późnićj'(1798 r.) w Anglji. 


(Z pomiędzy fraacuzów,: widywał' najczęścićj Be- 
'mjamina Constant, który był młody wówczas 


bardzo „i hiemający dosyć męzkości, powiada de 
Maistre, przynajmnićj w tem eo pisze i jego przy- 
jaciołkę i protektorkę panią de Staël. 

O tćj ostatnićj, w liście pisanym do markizowój 
„Costa de Beauregard. tak się wyraził de Maistre: 
„Nie ma ona wcale złego serca i z tego względu 
'omylono.się na nićj, (pani de Staćl), Rozumu u 
nićj nadzwyczajnie wiele, szczęgólnićj, „jak spra: 
wiedliwie powiadasz pani, kiedy nie myśli znim 


Zagwojskim, a sam poszedł ku Litwie, gdzie 


xiąże Weissenfeld uporczywie się bronił po- 


rozstrzelanym « ną małe garstki litwinom.=Za 


nadejściem pisarza wzięto tego uporczywego 


xięcia jakby w. dwa ognie, —- wszakże i to 
Jeszeze nie zbiło ztropu tego hezżadućj kwe- 


„stji najwaleczniejszego z saskich dowódców, 
‘który té}, mając około pięciu tysięcy ludzi, 
ani myślał ustąpić z pola. Jakoż istotnie, uni- 


/kając stanowczych bitew, majaczył on przez 
całą wiosnę tak zręcznie, że wprawdzie nie 
uniknął strat i niepowodzeń koniecznych, ale 
się trzymał ciągle, a zadoznawane kolejąklę- 
ski nieraz się nawet sowicie odwdzieczał, c+: 
Przyszło przecież z początkiem lata do tego, 
że się nareszcie umęczył, zmalał do trzech 
tysięcy ludzi i podupadł widocznie, + wszak» 
że natenczas wydarł się marszem odważnym” 
z tych kleszczów * 1'poszedł podwójnym kro=" 
kiem na Lwów, któreto miasto, jak-się wspo»; 
mniało powyżćj, było w rękach komendy sasi 
skićj, Spostrzegł się wtedy' dopiero Potocki 
jak nieopatrznie 'sobie postąpił, że nie ode 
brał Lwowa zawczasu, — teraz” tam Wejs=- 
senfeld znalazł broń, amunicję iludzi, i jakie- 
kolwiek odebrał: rany" w swojćj Kampanji li-' 
W: DODATEK. 
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-Biọ popisywac:: Ponieważ nie uczyliśmy się:z nią 
razem ani teologji, ani polityki, odegraliśmy więc 
-tù w, Szwajcarji'kilka scen, z których można było 
oaśmiąć się do rozpuku, przecież nie kłócące się i 
-nie gniewając nigdy. * 
"|Inne są jego wyrazy i inne wcale sądy, kiedy 
«mówi o pani Huber-Allóon „o tćj ognistćj przyja- 
<iołce, chociaż co do reszty zimnćj kobiecie.** Wi- 
„dać, że p.'de Maistre, jak wszyscy: ludzie wyż- 
«szego rozumu, wolał kobiety proste'i miłe, niżeli 
uczone. „Gdybym dziś, pisze z Petersburga wspo- 
minając wieczory spędzone u pani Huber w Lau- 
zannie, mógł znaleźć. jak'ongi jéj przyjaźń w pan- 
toflach i rezonować z nią o pantoflach, na niczem 
by mi nie brakło:*: cisi i í 

is Tymczasem polityczne wvpadki.olbrzymim na- 
przód posuwały się krokiem. W 1796 roku wię- 
kszą część Piemońtu ustąpiona została Francji i 
dłiżsży: pobyt.p+ de Maistre w Lauzannie, stał się 
nieużytecznym. "Stary siedmdziesięcio-letni król 
sardyński, podpisawszy traktat paryzki swojego 
ogołocenia, umarł 16 października, a na tron wstą- 
pił Karol-Fmmanuel IV. Ale ten traktat i ten po- 
kój, zawarte z Francją zapóźnoi z musu, nie przy- 
niosły nikomu żądanych owoców; wkrótce wojna 
zapaliła się na nowo, Francuzi zajęli resztę Pie- 
montu, a król wyjechawszy do Rzymu, zmęczóny 
tym próżnym ciężarem korony bez państwa, zrzekł 
się jćj na korzyść brata swego  Wiktora-Emma- 

` nuela Igo, zaraz po zawarciu pokoju w Amiens. 

si Pan'de Maistre odwołany z Lauzanny przy koń- 
cu-1796 roku, wyjechał do Wenecji i żadnego 
prawie. udziału nie przyjął w powyższych wypad- 
kach," które do szczętu zrujnowały dom sabau- 
dzki i'wcieliły wszystkie jego posiadłości terry- 
tórjalne, oprócz wyspy Sardynji, do państwa 
francuzkiego. 

- Późniejszy, dwu-letni prawie pobyt pana de 
Maistre w Sardynji, gdzie mianowany został przez 
króla rejentem wielkićj kancellarji, zostawiamy 
na stronie, tembardziej, Że jakkolwiek ważne by- 
ły jego zajęcia, i pomyślne dla tćj wyspy wpły- 
wy na administrację i prawodawstwo miejscowe, 
dla zbyt krótkiego jego pobytu na téj posadzie, 
nie'zostawiły one żadnego tam prawie po sobie 
śladu, jego wyższćj inteligencji i wyższego spo- 
aobu widzenia rzeczy, W listach pana de Maistre 
pisanych w owym czasie i późnićj, znajdujemy 
przykre wspomnienie tego pobytu. Uskarża się 
on gorzko na ciemnotę i prawie dzikość mieszkań- 
ców tój'wyspy, na swoje polityczne wygnanie ina 
nienawiść ku sobie hrabiego Challamberta, którą 
ma'niejadnym ostrym przycinkiem swojego pióra 
sowicie późnićj odpłacił, CR iz 

* Przychodzimy tu nakoniec do najważniejszćj 


epoki tego żywota, do epoki, która, jeżeli nie za- 


spokoiła w całćj pełności dążeń, chęci itakszczy- 
tnych marzeń tego potężnego umysłu, skazanego 
fatalnie na wieczny brak obszerniejszego pola 
działania, otworzyła mu przecież szersze szranki i 
właściwszą drogę, ńa'którćj jego rozległa wiedza 


i nadzwyczajna wolność, znalazły sposobność wy-' 


kazać najpiękniejszą stronę jego umysłu, tó jest 


tewskićj, mógł je 
goić..... l TRS 4 

„Osmucony temi wydarzeniami pisarz i pra- 
gńacy ten błąd swój naprawić, przybiegł trop 
w trop za Weissenfeldem, ale go niedoścignął 
przed Lwowem.  Zasiadł tedy- tymczasem 


tam najbezpiecznićj wy- 


w Żółkwi, ażeby się namyslóć, co tu poeząć! 


w. tym razie. „Nie brakło! mu na doświadczo- 
nych doradzcach, "był przy nim jego walecz- 
ny Regimentarz Wapowski, był Trojanowski, 
Wiszowaty, Pepłowski iinni żołnierze sta- 


rzy, — nić brakło mu także na siłach, miał. 


trzy tysiące ludzi przy sobie, wielki wpraw- 
wdzie brak infanterji, ale armatki polne w po- 
rządku, -— mimo to jednak rada tu była nie- 
łatwą. -Weissenfeld bowiem miał nietylko tak- 
że trzy tysiące” ludzi'swych własnych, ale i 
ośmset głów dobrze utrzymanćj piechoty gar- 


nizońu lwowskiego, przynajmnićj ż tysiąc nie- 


dobitków, którzy się w czasie okolicznych u- 
ttik tam pozbiegali, a nareszcie i mury, 
opatrzone armatą. 'Przypuścić tedy szturm do. 
tak opatrzonćj fortecy, zwłaszcza. przy bra-. 
ka.piechoty i artylerji stosownćj, było rzeczą 
tak. hazardowną, że trudńó: się było po nićj 
spodziewać chwały; a wywabić Weisenfelda 
z bezpiecznych murów na czyste pole, 'zda- 


` 


prawdziwy talent utrzymania wśród nader tru- 
dnych osobistych «i „publicznych okoliczności, 
zaeności «swojego; charakteru i godności własnćj 
i swojego kraju. Tą epoką nową'w życiu: pana 
de Maistre, były ostatnie miesiące: 1802 r., a tem 
obszerniejszem; nagle mo otwartem polem działa- 
nia, była jego poselstwo przy dworze rossyjskim. 
Odtćj chwili, rozpoczyna się jego dyplomaty: 
czna korrespondencją. z sekretarzem stanu, z kró: 
lem Sardyńskim bawiącym/ podówezas=w Rzymie 
korrespondencja ta jest przedmiotem znakomite- 
go kommentarza, wydanego dzisiaj przez: pańa 
Blanc, a wyjęta zarchiwum królestwa; wypisa» 
na z oficjalnych dokumentów i z własnoręcznych 
listów pana; de Maistre, zajmuje przeciąg lat $miu 
aż.do roku 1810.. l 

Pan de Maistre:pozostał w Petersburgu; aż do 
czasu :pierwszćj restauracji'we Franeji—przecho- 
dząe wszystkie koleje, w taką grę straszną pod- 
ówezas rzucanych losów Europy i własnego kra- 
ju. Świadek naoczny: a tak bliski pierwszych lat 
panowania: CESARZA ALEXANDRA Igo, wielbiciel ser: 
deczny i szczery, serca i duszy tego Monarchy— 
zostawił on w tćj swojćj dyplomatycznćj körre- 
spondencji wiele ciekawych spostrzeżeń. 

Pan de Maistre znalazł w Cesarstwie Rossyj- 
skiem; Jednego z młodszych swych braci: Xawere- 
go, autora znanćj wszystkim pódróży około mego 
pokoju—dawuy wojskowy i towarzysz broni Su- 
warowa we Włoszech— Xawery de Maistre' mie- 
szkał ‘w Moskwie i trudnił się malarstwem. Sta- 
ratia podjęte około losu i przyszłości tego“ kapi- 
tana ,,Poco curante''jak go nazywa paa'de Mais 
stre, odkrywają nam tajemną, a tak” pięknąsstro: 
uę tego szlachetnego serca, które najczulszą przy- 
jaźń i miłość dla tego ukochanego brata ukrywa 
tak głęboko pod urzędową togę ministra, aby jój 
oko 'nie dojrzało ludzkie — i jego ścisłe stosunki 
z dworem i z miaistraini. tł 

Drugim ważnym wypadkiem w prywatnem ży- 
cia pana de Maistre, było to przybycie do Peters- 
burgą jego najstarszego 17stoletniego syna Rü- 
dolfa= po tyloletniem rozstanin się z rodziną —pó 


nie małych usiłówaniach-—po nieskończonych 'g0- 


rących prośbach, widzimy go nakoniec otrzymi- 
jącego przyzwolenie królewskie przywołania do 
siebie syna; który wstępując do pułku kawaler- 
gardów CESARZA ALEXANDRA, staje się ogniwem, co 
bliżćj i serdecznićj j 

na de'Maistra z Monarchą. 

„Lecz aby nie przekroczyć za granicę dzisiejszej 
xiążki, która się żatrzymaje na roku 1810— wróc. 
my do najlepszćj części tó jest d6 listów pana de 
Maistre, czyli dó jego dyplomatycznćj korrespon- 
deńcji. Zdawać się komu będżie może, że tytuł 
ten dypłomatycznćj, pociąga ża sobą styl rządó- 
wy, urzędowe zdanie sprawy i wwszełki niedosta- 
tek osobistych zalet i narowów pisarza i człówie- 
ka. Fak nie jest przecieź tym rażem: 

Naprzód, ten biedny poseł Sardyński — poseł 


jbez poselstwa, zarazem kopista sekretarz — kon. 


syljarz ambassady i poseł — jest to bardzićj to- 
lerowany, niżeli przyjęty i przyznany ajent. w tak 


wałó się prostem niepodobieństwem. Zaczem 


cała nadzieją pisarza opierała się zrazu li na 
tem, że xiąże, odpocząwszy i zasiliwszy się 
w mieście, sam wyjdzie w pole, ażeby dalszą 
prowadzić wojnę. „Domysł ten zdawał się 
wprawdzie dość niepodobnym, a to dlatego, 
że w ową porę już,się były zaczęły nowe 
przedwstępne kroki do rozpoczęcia trakta- 
tów, — mógł tedy: Weissenfeld mieć już roz- 
kaz wyraźny, pozostania we Lwowie; — je- 
dnakże wtedy były już także wieści, jakoby 
król da Janowca przyjechał, pościągał wszy- 
stkie komendy, swoje pod Gołąb, kazał po- 
wstrzymać ze;swojćj, strony dalsze kroki wo- 
jenne i postępować miał doukładów, — mo- 
żna się tedy było spodziewać, *że i, Weissen- 
feld także do tego obozu pociagnie isna tem 
opierała się cała nadzieja pisarza. 'Cóżkol- 
wiekbądź, postarał on się o to przed wsżyst- 
kiem, ażeby ile możności wzmocnić swe siły 
iporozsyłał kurjerów na wszystkie strony, 
zapraszając każdego kto w Boga wierzył, do 
siebie. Słysząc o tylu rozmaitych dowódcach, 
kręcących się po:tych stronach, był tego pe- 
wnym, że co najmnićj to swoje siły podwoi. 
Ale nie było to tak. łatwem w takićj wojnie 
dowolńćj i podjażdówćj. Przyciągnął wpraw. 


jeszcze spoiło przyszłość paź |* 


wyłącznem stanowisku. podóweżas znajdująceg o 
się dworu Wiktor-Emmanuela 1go! Listę więc jé- 
go pisane dorywezo, jak się zdarzyło i przypadło, 
bez kopji i beż rejestru, s4 raczćj przyjacielską i 
familijną pogadanką, rozumnego, prawego, obet 
znanego z życiem, z nauką, ze światem staregó 
sługi, niż napuszoną, albo też zimną i suchą re- 
lacją dyplomatycznych stosunków i atzędowych 
papierów. W tych notach, memorjałach, listach 
i depeszach—brabia de Maistre jest przedewsży- 
stkiem'i zawsze sobą samym. I wśród 'najpoważ- 
niejszćj relacji ministerjalnój, nie zapómińa o tem 
na jakim żyje Świecie—i że trzyma w ręka pióro 
znakomitego literata." AE 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Telegramy. 

Londyn 11 listopada. „Dzisiejszy 
Morning Herald zaprzecza pogłoskom o powięk- 
szeniu milicji i artylerji. 

Tryest 141 listopada, Otrzymaliśmy 
wiadomości z Hong-Kong, dochodzące do 28ga 
września. Wyprawa franctzko-hiszpańska wylą- 
dowała w Kochinchinie i zdobyła port Turan po 
bardzo słabym oporze i bez żadaych strat. Przy- 
gotowaje się ona udać się aż do Hue za parę ty- 
godni. Bezpieczeństwo europejczyków w Kanto- 
nie nie jest już narażone. 

Marsylja10listopada. Statek po- 
cztówy z Alexandcji, przywiózł nam wiadomości 
z Beyrut 26 października. W całćj Turcji azjaty- 
ckićj panuje wielka agitacja. Powstania miały 
miejsce w wiela punktach, Sam nawet Omer-pa- 
szą z trudnością tylko utrzymuje się w swoim 
paszaliku Bagdadu. Pokolenia mieszkające mię- 
dzy Tripoli i Alexandrettą, powstały. W Alepie 
wybuchnął bunt. Kommunikacje pomiędzy temi 
rożmaitemi miejscowościami są przerwane, jak 
równie z Libanem. Garnizon z Beyruth został po- 
słany przeciw powstańcom. BĘ 4 

Zawichrzenia panujące w Libanie zostały. zu- 
pełnie uspokojone przez biskupa Józefa Jahjah. ` 

= _ (Indépendance Belge) 
a EE E Geaa cy. 3 

Londyn 10 listopada. London Gazette dónosi 
urzędównie o mianowania p. Gladstone lordem 
wielkim kóommissarzem wysp jońskich. ` 
Wczoraj przy obchodzie rocznicy urodzin xię- 
cia Walji, królowa wręczyła mu patent pułko- 
wnika, co potwierdza dawno już podawaną. wia- 


,domość, że xiąże następca tronu wejdzie do służ- 
by w armji. TY 


‘Dla Chini Japoaji mają być uorganizowane 
nowe missje, W tym celu odbędzie się tu w dniu 
l grudnia wielki meeting pod przewodnictwem 
biskupa Londynu. ża 

Miejsce uszkodzone w linie telegraficznćj łączą- 
céj Dover i Calais, zostało nakoniec odszukane i 
część zepsutą odcięto. Jak tylko. morze uspokoi 
się nieco, wlutowaną zostanie nówa część w miej- 
isce uszkodzonćj i komimunikacja bezpośrednia zo- 
stanie przywróconą. | 


dzie do niego Jan Bobrownicki. z trzema set- 

kami konnych i przetrzebioną jedną kampa-. 

nją piechoty,, w pare dni .po.nim przybiegłą 

garsteczka Litwy, na dobrych koniąch:i uzbro- 

jona dostatnio, — ale.potem: przez «całystys. 

dzień nikt się więcój nie zjawił. Wysłał był 

pisarz także swojego brata do Leduchówskie- 

80, przedstawiając mu, że Weissenfeld stano: 

nowi dzisiaj jakoby główną siłę królewską, ” 

że on tylko trzyma Się jeszcze upornie, umie, . 

się bić i ma chęci po temu, on tylko jeden da-* 

je trzymającym. się jeszcze; tu i owdzie ko- 

mendom otuchę, zaczem - gdy: on ostatecznie 

zwyciężonym zostanie; będzie to prawie jak 

konies'wojny; prosił tedyLieduchowskiego na 

miłość Boga `o sukurs, 0 wsżystkie wójska, X 

jakiemi tylko dysponować móże w téj chwili v 

a gdyby nic nie mógł osięgnąć tak prędko, to 

żeby mu przysłął bodaj ze cztery choragwie,. 

bodaj nareszcie li jeden tysiąc piechoty, który. 

ma przecież przy sobie. PIZO SYST dj: 
(Dalsży ciąg. ndsiąpi), 
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Douatek do Niw 304 Kroniki." 


Na wczorajszćj wielkićj uczcie danćj w Guild- 
hall. z powodu installacji nowego łorda mayo- 
ra, byli obecni prawie wszyscy ministrowie, wie- 
iu członków ciała dyplomatycznego, parlamentu 
i innych. znakomitości. Przy podaniu desseru, 
w którym między inaemi figurowały 100 anana- 
sów, 200 półmisków winogron z Madery, Portu- 
galji i Renu, rozpoczęły się zwykłe mowy wiwa* 
towe. Wszystkie one były krótkie, prócz mowy 
lorda Derby, która sama tylko zasługuje na wspo+ 
mnienie. Lord pierwszy minister wspomniał z za- 
dowoleniem o polepszeniu wewnętrznych stosun- 
ków Avglji w porównaniu z przeszłym rokiem, 
Obfitę źniwo. podniesienie się ruchu handlowego, 
zmniejszenie pauperyzma i t. d. »Jeśli zwrócimy 
się, mówił daléj, na zewnątrz, mamy wszelki po- 
wód spodziewać się trwałości pokojuświata. Nie 
zaprzeczam prawdopodobieństwa nowych zawi- 
kłań,.ale i to mogę z zupełnem przekonaniem po- 
wiedzićć, że wszystkie wielkie mocarstwa,  prze- 
konane są, jeśli nie o zbrodniczości, to przynaj- 
mniój o szkodliwości prowadzenia wojny i. że 
gorliwość dyplomacji nigdy nie była czynniejszą 
w usiłowaniach utrzymania pokoju, niż obecnie. 
Co się tyczy walki w Indjach, lord Derby winszu- 
je narodowi zakończenia téj sprawy. Wielkie u- 
organizowane powstanie zostało zniweczone, cho- 
ciąż może jeszcze za kilka miesięcy, albo i za kil- 
ka lat, nie obejdzie się bez pojedynczych bitew. 
Następna wyprawa lorda Clyde i proklamacja 
królowej, udzielająca zupełne ułaskawienie wszy- 
stkim, którzy się, bezzwłocznie poddadzą, przy- 
spieszy koniec tych smutnych wypadków, Ra- 
dosnem to jest, że przy pomocy Francji, wojna 
z Chinami została zakończoną spokojnie i bezroz- 
lewu krwi, a dzięki zabiegom lorda Elgin, bardzo 
korzystny traktat został zawarty z Japonją, Tym 
sposobem Anglja zostaje obecnie ze wszystkiemi 
rządami w przyjaznych stosunkach, a z Francją 
nigdy tak ścisłemi węzłami nie była połączoną. 

— Jakiś bezimienny występuje w Times z gorz- 
kiemi uskarżeniami na to, że pałac króla Jana bez 
ziemi, który w Stepney, wschodnićm przedmieściu 
Londynu stał od lat ośmiuset i nietylko pod 
względem architektonicznym, ale i z powodu od- 
bywania w nim przed laty, 700. posiedzeń par- 
lamentowych był interessującym, ma być zniesio- 
ny, aby ustąpić miejsca tegoczesnym budowloin, 

(Neue Preussische Zeitung.) 
KK Ao Guy. WA, 

Paryż 10 Listopada. Ostateczne załatwienie tru- 
dności tyczących się Czarnogóry, było jeśli nie 
najbardzićj nieprzewidzianą, to przynajmniej naj- 
ważniejszą nowiną dnia dzisiejszego. Nieszczęściem 
załatwienie tój szczegółowój trudności, które na- 
koniec dozwoli panu Ihouvenel oddalić się na 
niejaki czas z Konstantynopola, nie uprości je- 
szcze kwestji wstrząsających wschodem, a wzglę- 
dem których korrespondencje przynoszą nam zka- 
źdym dniem nowe zatrważające wieści. 

Zdaje się także, że firman w przedmiocie Czar- 
nogóry i Xięztw Dunajskich, bynajmnićj bie sym- 
patycznie przyjęty został przez ludności mołdo- 
wołoskie, które spodziewały się daleko więcćj niż 
otrzymały. Dla dania nowego dowodu, że rząd 


francuzki pragnie szczerze wolnych niezawisłych , 
wyborów w tych prowincjach, dwaj nasi konsu- 


lowie w Jassy i Bukaresżcie, mają oddalić się ż tych 
miast w dniu, w którym rozpoeznie się walka wy- 
borcza, dla usunięcia wszelkiego zarzutu mięsza- 
nia się do tćj walki. 

: Zajęcie portu Turan- przez wojsko francuzko- 
hiszpańskie, jest faktem zajmującym słusznie po- 
wszechną uwagę. Oto niektóre szczegóły jakie 


możemy dodać do tego co donoszą depesze tele- , 


graficzne otrzymane w tym przedmiocie. Opano- 
wano bez żadnćj straty port i zatókę Turan, ró- 


wnie jak twierdze z których obrońcy wynieśli się” 


wcześnie. Ta cieśnina i prowincja nadmorska 
Chonghan, zostały poddane blokadzie przez ad= 


mirała dowodzącego wyprawą. Prócz tego ponie= . 
waż bardzo słusznie przypuszczano, że nie byłoby , 


dość bezpiecznem posłać do Cesarza Kochinchiny 
którego z naszych oficerów marynarki, wysłąno 
mu mańdaryna wziętego jeńcem, z ultimatum we- 
dług którego jóśliby w ciągu ośmiu dni nie było 


dańe zadośćuczynienie wsżelkim żądaniom Fran=' 


cji, wyprawa postąpi naty chimist ku miasta Hue, 
stolicy cesarza Tu Duc. 

Wyprawa którą Hiszpanja przygotowuje sama 
osobno przeciw korsarzom z Riff, ma w tych dniach 
odpłynąć z Kadyxu. 

— W skutku listu Cesarza do xięcia Napoleo- 
na, mianowaną zostąła kommissja złożona z trzech 
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członków wybranych przez xięcia, która ima się 
udać do Afryki dla studjowania na miejscu kwe- 
stji immigracji. Jeśli rezultaty przeciwne będą sy 
stemowi obeenie będą :emu w użyciu, nie będzie 
to tak łatwem jak się zdaje, zastąpić murzynów 
afrykańskich kulisami z Indji. Anglja zdajesię nie 
bardzo cheićć pozwolić na rekrutowanie swoich 
poddańych indyjskich, wymagając przynajmniej 
niezmiernych rękojmi, co czyni tę operację prawie 
niepodobieństwem. Większość opinji publicznćj 
oświadcza się bardzićj za użyciem w tym względzie 
chińczyków. Anglja w tej propozycji ofiaruje to 
co nie jest wcale jéj własnością. 

— -Protokół oznaczający ostatecznie granicę 
Czarnogóry, opierając się na status quo 1856 r., 
został wczoraj podpisany w Konstantynopolu. 

Szczegółów nie wiemy jeszcze, bo wiadomość 
ta została dopiero wczoraj przysłaną telegrafem 
do Paryża, jednakże z poprzednich doniesień wno+ 
szą, że żadna z kwestji zasadniczych nie była roz- 
tażąsaną ani zdecydowaną na zgromadzeniach, któ- 
re miały miejsce w tym przedmiocie, Prawo lennćj 
zwierzchności Porty, nie było roztrząsane. Kon- 
fereneje poprzestały na ożnaczeniu punktów fak- 
tycznych. Wszelkie kwestje zasad i prawa pozo- 
stają nietknięte, takiemi jak były poprzednio. 

Wiadomo już że Porta zrzekła się reklamowa- 
nia swóich praw do terrytorjum Grahowa w za- 
mijan za pewne ustąpienia terrytorjalne, ueżynio- 
ne przez xięcia Daniela. 

Co do terrytórjum Podgorycy, wązkiego pasa 
ziemi nazwanego: Sotoriną, tudzież niężawisłych 
przejść których żądała Czarnogóra, nie wiadomo 
jeszcze, co zdecydowano. Ale wkrótee otrzymamy 
dokładne objaśnienie w tym punkcie, bo pan Thou- 
venel opuści. Konstantynopol jutro i przybędzie 
do Paryża na czas urlopu; którego juź dawno żądał. 

Tak więc pole dyplomatyczne zostało uwolnio- 
ne od jednego znowu przedmiotu. Na wielki kło- 
pot tych których obowiązkiem jest zapełnić kolu- 
mny polityczne dzienników, nie zdaje się żeby się 
prędko zabierało na nowe zawikłania polityczne 
na horyzoncie europejskim, albowiem, sądząc po 
liście Cesarza do xięcia Napoleona, rząd francuz- 
ki zdaje się być gotów na najrozciąglejsze ustą- 
pienia dla zaspokojenia skrupułów Anglji. Co da 
Austrji, jéj położenie względem Francji gorsze 
jest na pozór niż w rzeczywistości. Z jednćj stro- 
ny jest jeszcze nieco oziębłości, z drugićj resztki 
niechęci,to wszystko możestanowić chwilowe kło- 
poty, jedno-dzienne zatargi, draźliwe rozmowy 
w kwestjąch szczegółów i zastosowań, alerzeczy- 
wistego niebezpieczeństwa w tóm nie ma. i 

Dwór austtjącki tak mało jest reprezentowany 
w Paryżu jak Francja w Wiedniu. Pan de Bourqu+ 
eney uderzony w najdroższych swoich związkach, 
otrzymał trzech-miesięczny urlop aby odwieźć do 
grobu we Francji zwłoki swojćj małżonki i córki, 
która o kilka miesięcy wyprzedziła śmierć matki. 
Nakoniec pan Hibner podróżuje dla rozrywki 
w Hiszpanji, przenosząc przyjemności Madrytu, 
Murcji i Grenady, nad uroczystości w Compiègae. 

‘` — Pomimo zaprzeczeń Constitutionnela,nie Sẹ- 
dzimy żeby wyprawa hiszpańska przeciw korsa- 
rzom w Riff została zaniechaną. Francja i Aoglja 
nie wezmą udziału w téj demonstracji, chyba przez 
posłanie na te wody jakiego niewielkiego statku, 
dła protekcji interessów swoich ziomków. W ta- 
kim przypadku sądzą, że statek Coligny znajdu- 
jący się na Tagu, rozwinie flagę francuzką przy 
brzegach Afryki. (Ind: Belge.) 

I ND dd: E. ; 
-Specjalny korrespondent Timesa, p. W, Ras: 
sell, w następujący sposób przedstawia wojnę 
gierylasoską i okrucieństwa względem krajowców: 

W parlamencie i w dziennikach wielokrotnie 
mówiono o potrzebie wykonania potężnego ciosu, 
jak tylko pora deszczów przeminie, i nie ma wąt-- 
pliwości, że chcemy i jesteśmy w stanie zadać 
ten cios, jeśli tylko nieprzyjaciel zechce stać i cze- 
kać na nas. Ale powstanie przybiera charakter" 
sporadyczny, przeciw któremu wielka: armja i: 
skoncentrowane korpusy nie mogą nie poradzić. 
Bardzo być może, że naczelny wódz angielski uj-, 
rzy się zmuszonym zaniechać swojćj ulubionej, 
taktyki i podzielić swoją armję na małe oddziały, 
aby na rozmaitych punktach nasiąść na skórę 
pówstańcom. Rozpaczliwy zamach buntowniczy 
rożbzojónych pułtów w Moóltań, powinienby był 
zostać póddany ścislemu śledztwa, dła dowiedze=' 
nia się eżegoś względem przyczyn, nadziei “lub: 
obaw, albo" względem intryg, które "wywołały, 


poważny dziennik, oświadezył 2 zupełną stanow- 
czością, Że powodein, dla którego ci nieszczęśli- 
wi, uzbrojeni tylko kijmi i polanami drzewa, uđe- 
rzyli na nabite działa europejskićj artyłlerji; było 
to, że prawie z pewnością mogli liczyć na bezkar- 
ność, i td jeszeze w Pendżabie, gdzie sprawićdli- 
wość była tak nielitościwą jak sama zemsta: Czas 
juź zaprawdę, żeby lud angielski wystąpił stano- 
wezo przeciw duchowi dzikiego okrucieństwa, 
ktory tu coraz bardzićj się szerzy i władzę naszą 
czyni nietylko występkiem, ale nawót niepodo- 
bieństwem. Niegodne obchodzenie się z krajow- 
cami pówinnoby być karane, bo inaczćj, lud tu- 
tejszy będzie musiał nakoniec uwierzyć butzycie- 
lom, którzy mu wmawiają, że celem naszym nib 
co: innego jest, tylko wytępienie go zupełne. I tak 
naprzykład dowiaduję się, że niedawno Konwój 
z oddziałami pułków 92go i 20go udał się do 
Lucknow. Ciemność: zaskoczyłą go w pochodzie 
i spowodowała nidjakie zamieszanie i opóźnienie, 
Zapewne furmani indyjscy byli nieco leniwi albo 
utrudzeni:  Zołuićrze kórzystali 'z ciemności, aby 
swoję niecierpliwość bstudzić na tych biedakach, 
i poganialiich bagnetami, tak; Że: jeden z nich 
z ran odebranych umarł, a innych trzeba było od- 
dać do szpitala. Spodziewam się, że to podanie 
jest kłamstwem, ale jeśliby się istotnie okazało 
prawdziwem, potrzębaby ukarać winnych:i uka- 
ranie to jak najbardziej. na wszystkie strony rože 
głosić. Okrucieństwo to w krótkim czasie rożnie- 
sie się na tysiąe mil w około, a wieść jeszcze je 
niezawodnie znączniepowiększy. Jeden tafojsz: 

dziennik angielski, opisujący ten wypadek, doda- 
jes że nikt sobie, nie będzie robił wielkich rzeczy 
z pokaleczenia kilku niggers. Ale ci furmani, na- 
zywani. tu Garrewami,- jest to rodzaj ludzi wiel- 
kićj poczciwości i łagodnóści, tutejsi kupey po: 
wierzają im największe skarby. „W czasach naj- 
większego zamieszania, często żdatzało się czytać 
w dziennikach indyjskich, że jaki garrewam ta lub 
owdzie znalazł lub ocalił od rabunku znaczną 
summę i wzywa właściciela, aby się po nią zgło- 
sił, a dodać tu należy, że taki farman nie miał pos 
trzeby obawiać się źe go odkryją gdyby te pié: 
niądze zatrzymał, bo na to dość mu było umknąć 
do nieprzyjaciół, ałbo powiedzióć, że go. na -dros 
dze zrabowano: Ten: dach nieehrześcjańskićj diis 
kości względem krajowców, panuje na nieszczę- 
ście nietylko w obozie, ale -w prassie, w kanżorash, 
kupców i nawet na kazaluicy, Jeden duchowny 


angielski napisał niedawno dzieło, w którem: z gò 
ry występuje z zasadą,.że indjania jest z urodzes: 


pią synem djabła i przeznączonym na ipisna 
bez ratunku. W prawdzie pi iite Tan Arira 
duchownego, który do, swoich; parafjan ciągle 
przemawia, że nie powinni dłużćj krzywdzić ikra- 
joweów, ale to jest wyjątek, a w ogóle /z«ambon: 
odzywają się głosy wołające: „Idźcie, bijcie i: nie 
oszczędzajcie nikogo!" <44, (Neue. Pr. Ztg.) 
de U; dg Ora ktyde 
„ Czytamy w Journal de Constantinople 30 paź- 
dziernika: W, środę. rada ministrów zgromadziła 
się a Wysokićj Porty pod prezydencją wielkiego 
wezyra. We czwartek było znowu” posiedzenie 
gabinetowe. "Na obu tych posiedżeńiach róztrzą: 
sańą była kwestja Czarnogóry. 
Srodki oszczędności które zarządzone zostały 
do różnych gałęzi administracji, obecnię zostały 
wprowadzone do ministerstwa skarbu. Ośmiu 


| członków tego wydziału uwolaiońo ód służby. 


Piszą z Alexandrji 22g0 paździerńika dò tegoż 


dziennika : 


Vicę-król wrócił do Kairo'17go/b. m, ale bar= 


dzo krótko tam zabawił znów wyjechał w okolicę, 
Kolej żełazaa między Kairo t Suez, ukończoną 
zostanie za miesiąc, Roboty prowadzone są znaj- 
większym pośpiechem, dzięki energji jaką rozwi- 
ja nówy dyrektor Nubar-bej. 
Paropływem Egitto przybyłym wczoraj z Kon- 
stantyńnopola do Smyrny, przybyły tam z wielkim 


, orszakiem córki xiążąt Mostafy i Halim-paszy. 


Policja: szuka tu'niejakiego hr. Bouseralles, któ- 
ry przedawszy tuczęść jaką miał: w jednój. fabry- 
ce skór, za. 100,000 fr. udał się do Londynu dla 
sprawienia tam sobie narzędzi potrzebnych do fa- 
brykowania pieniędzy tureckich. Po dopełnieniu 
tego sprawunku, udał się do Marsylji a ztamtąd 


do naszego portu. P olicja londyńska odkrywszy 


jego projekt, arósztowałą wspólników, których zo- 
stawił w Avglji, i przysłała tù stósowne ostrzeże- 


nie, jednakże dotąd'nie' udało się naszćj policji 


schwytać winnego; Zdóje'się że i'om otrzymał od 


to wyraźnie samobójcze powstanie.  Ictóżby u+/ kogoś ostrzeżenie i potrafił umknąć gdzieindzićj, 


wierzył, że jeden. angło indyjski i do tego dość 


Piszą 2 Tripolis 


z Barbarji 20go pażdziernika: 


.. n appia. 


" 


/dy zanim popierać zaczęła 6lekcję xięcia franci 
kiego, zwróciła uwagę na Macieja” z "Toskanji. 
Fakt żupełaie nowy dla historji, a 'więcćj jeszcze 
nowe i ważne są szćżegóły układów w tym eelu 
przez | Minicciego' przedsiębranych. Układy te 
toczą się jeszcze w czasie wojny szwedzkiej, 
|w Prussiech, w obozie, w którym posła przyjmu- 
je królowa: Układy! te skończyły się jędnak w r. 
'1659, żacżęły się zaś dobrze wcześniej, bo jeszcze 
'w roku 1658. Są tutaj listy, jakie poseł pisze do 
'xięcia Macieja, który: ręce wyciągał po koronę. 
Listy te zawierają wiele charakterystycznych ry- 
sów epoki. Lubomirskiego widzim tutaj sprzyja- 
jącego elekcji Macieja; wprawdzie robił to nie 
bez pewnych zastrzeżeń. Sprzeciwiał się nie xię- 
ciu osobiście, ale obiorowi następcy, aż go wre- 
szcie i pod tym względem przekonał syn Stani- 
sław, (późniejszy filozof, marszałek wielki kor.). 
Sprawa tak dobrze szła, że i Lubomirski wreszcie, 
główna postać w oppozycji, głośno się odezwał 
za elekcją xięcia biinego i łagodnego; , to „się zna- 
czyło Macieja. Krom niego było trzech, czterech 
przeciwników. Kięciu królowa już. kazała przyje- 
źdźać do Polski, żeby się pokazał i ujął szlachtę. 
Xiąże jechać nie chciał i skończyło się na niczem, 
więc królowa wtedy wzięła na mysl Kondeusza. 
Jednakże, jak zapewniają tutaj” xięcia Macieja 
dworacy włosi, od woli tylko jego zależało przy= 
' jąć koronę, a drugiemu xięciu z tegoż domu, Fran- 
ciszkówi-Marjanówi, tylko małóletność przeszko- 
| dziła w r. 1668 do elekcji. Nędzńa pociecha, a 
widocznie na karb narodu polskiego zmyślone 
przywiązanie szlachty do Medicich, bo kiedy i xiąże 
był małoletni, ani mowy o nim być, nie mogło 
'w._ Polsce, a tłómaczenie to powodu, dla którego 
| Franciszek-Marjan nie. był obrany królem, podo- 
| bne. jest np. do rozumowania: żeby Ameryka by- 
ła tam gdzie Kuropa, nie odkryłby „Kolumb Ame- 
.ryki, bo by-się-w nićj urodził. 

| sęCiekawy też jest bardzo, a niezmiernie ważny 
| dla historji godności kardynalskiej w Polsce i 
i u królewskiego na prekonizację xiążąt ko- 
/ścióła, artykuł Masińiego, w formie lista do'Mor- 
jsztyna przesłany. Krolówie polscy, równie jak 
| inui królowie ebrześcjańscy,, mieli prawo zalecać 
|Ojeu'św. biskupów do nowinacji kardynalskiej i 
używali tego prawa dosyć często, Wybór ich je- 


04 czasu ostatniego buntu pałka "arabskiego sta- 
nowiącego czwartą część garnizonu, niespokojność 
i obawa ludności coraz bardzićj wżrasta. Zapo- 
wiedziańho głośno rzez chrześcjan na dzień Mżi/ud, 
(narodzenie Mohameta). to jest 20ty października. 
Miasto zostało postawione w stania oblężenia; od 
óśmiu dni patrole snują się po; ulicach, liczne pi- 
kięty.obozują przy wejściu do „cyrkułu europej- 
skiego, posterunki są podwojone, a wszyscy eu- 
ropejczycy czuwają, z bronią w ręku. Wielka li- 
czba maltańczyków, przeniosła wszystko co mieli 
najkosztowniejszego na okręty stojące.w porcie, 
„~ Do dziś dzięki środkom przedsięwziętym przez 
wladzę i energicznćj postawie reprezentantów mo: 
carstw europejskich, nie było Żadnych nieporząd: 
ków; za kilka dni niebezpieczeństwo minie, ponie- 
waż uroczyste święta Milud, koticzą się we wtorek. 
Żołnierze zbuntowani zostali” wysłani do Dże- 
bel, i stanowić będą garnizon w zamku Jefreun. 
Biega wieść, żę syn szejka Gumy powrócił do 
rejencji i przygotowuje powstanie. | y 
Zaraza znacznie się zmiejszyła w Bengazi, Der- 
na i Merdźi, rzadka kiedy zdarza się więcćj jak je- 
den przypadek śmierci na dzień. Oczekujemy, tu 
wojska z Konstantynopola pod dowództwem Meh: 
meęda-lzzet-paszy. i sidt s „AJ ndz Bale 


Przegląć literatury krajowćj. 


to rzecz 
ki ludzi | 


|macpolskich; dla tego; że'w ogóle prawa koronne 
„iłebardzo , sprzyjały kardynalstyu polskiemu. 
(U nas samowładztwo narodowe inaczćj oznaczy- 
jło'stopnie hierarchji kościelńćj; kardynała nie 
„znało prawo polskie, tymczasem kiedy kardynał 
miat byc pierwszym przed wszystkiemi inńemi bi- 


rodowego z kościelnem rzymskiem, jeden tylko 
pierwszy kapłan polski, arcybiskup gnieźnieński 
/prymas mógł być kardynałem. A jeżeli zdarzyło się 
kiedy, że arcybiskup nie zasłużył się tyle kościo- 
jłowi, co biskup jaki, np. krakowski lub warmiń- 
ski, wtedy oczywista kolizja praw różnych. Kar- 
/dynał polski a nie prymas, jako kardynał wyższy 
był w hierarchji, kościelaćj; ale niższys wedle hie- 
rarchji napadowe dąko „senator, Ztąd spory iza- 
mięszania jeszcze od Zbigniewa Oleśnickiego, ztąd 
zakaz kardynalstwa w Polsce, gdy żaden kardy- 
nał prawa piolitycząeniu poddawać się hig choiak 
uważając swojć kościelne za'wyższe, [o było pò- 
wodem, że kardynałów polskich tak mieliśmy 
TECE a 


dzieła w kszego żakroju miejscaby pewnie'w pi- 
śmie tem nie stałą. Bądź co bądź, daleko to pra- 


jednakże o ile pamięć nam pozwoli i notaty, 'sze- | n 
reg tych ogłoszeń tutaj, spiszemy, żeby „o, nich 
wkońcu powiedzióć słów kilka. Oto są owe ma- 
a ea | 
ROTOR w TLE WJ 
na dworze królowej Ludwiki, fory tującego natron 
polski Matiasza Medicis xięcia toskańskiego 1659 
r. (maj 1857). ,..- „iR 8. sożacdć sód 
2. Dwoje pism dyplomatycznych hr.Krzyszto-' 
fa Masini, posła nadzwyczajńego Rzplitój polskićj 
w r. 1674. Okólnik, do, dworów włoskich, (gru- 
dzióć LBS Tsoin asd niiorodO | 08656 7005, iea 
3. Uwagi nad mominacją kardynalską, . służącą” 
koronie pólskićj, ña 'prómocji zaszłćj:dpia 7 mat-. 
ca 1617 roku, przesłane JW. P. Morsztynowi, re- 
ferendarzowi kor. dnia 8 kwietnia t. r. (Drugie pi- 


ało. i i ] 
3 Późnićj, kiedy nominacje dworskia na kardy- 


że 6 swoje prawo majestatu. A jak niemogli two- 
żyć hrabiów, markizówi t. p; W Połęce, gdy na sto: 
pnie takie hierarchiczne u szlachty, cisnę!o pra- 
wó narodowe infamję, tak niómogli tworzyc kar- 
dynałów, polskich dla tego, żeby uniknąć zawi- 
kłania w państwie: godząc tedy ogień z wodą, pra- 
wo narodowe z nowo-wymotywowanein prawem 
passia w. Europie,» robili baronami, brabiami, 
i markizami włochów, francuzów, niemców, robili 
Eo kardynałami po największćj części: francuzów 
i włochów. Owszem, oprócz jedaćj nominacji, jét 
néj i jedynćj, Lipskiego biskupa krakowskiego 
umarł w.1746), nigdy żaden król polski: nie: no- 
inował polaka do kardynalstwa, tylko zawsze 
otw proprio nominował ich Papież. Ztąd nawet 
$amo' prawo króla polskiego w miewielkićj było 
łasce u Rzymu, czego nowe: dowody przytacza 
nam list Masiniego, który. pod tym względem 
biezmiethćj, ogromńćj jest wagi dla naszćj hi- 
stocji.' 
| Jan Kazimierz nominował swego ulubieńca, 
Papież go nie przyjął. Mowa tataj o xiędzu Pio- 


smo Masiniegó) (tarńżej, 5 17 
4. Dyarjusz podróży: do Polski; wyjęty 2 ja> 
więtników Jana Chrzciciela Fagginoli (sierpićń 
1858 r.) „NASZE sp PAP 4 ze ssh 
s Więććj, jeżeli co jest, nieznamy: VW Ynis 
Zabiegi posła toskańskiego w roku 1659, prze- 
konywają nas, że królowa Marja-Ludwika wprzó: 


M. OM 


dnakżezwykłe padał na obcych.biskupów, Wio 


jskupami, wypadało, że dla pogodzenia prawa na-- 


ałów weszły :w zwyczaj, królowie.nasidbali takay W tem małzóństwie ciężkie" połykała górycze; a 


trze Bóńsimń, biskupie! Béziers“ we Francji, który 
wtedy od Ludwika XIV posłował W Polsće, ztąd 
sżerókie prawne wywody o° prawie króla i pra- 
wie Ojea świętego. "Nie rozszerzamy się więcój 
nad tym przedmiotem, gdyż mamy szczerą inten= 
cję szerzej go a zupełnie obrobić, zeby rzecz tę 
prawną o kardynalstwie polskiem, jego znaczeniu 
i władzy, a orazo patronacie królewskim, wyświe- 
cić. Rzecz ta zë wszech względów zasługuje na 
bliższe rozpatrzenie, a dotąd przez nikogo tyka: 
ną nie była. 

Fagginoli, byłto fiorentcżyk, którego świeżo do 
Polski mianowany nunejńszem, xiądz Jerzy Santa 
Crozże, zgodził na sć6kretarza swego już w dro: 
dže do Rzplitój. Było to w roku 1690, za pano- 
wania Sobieskiego. Faggiuoli dzień za dniem spi- 
sywał dyatjusz téj swojćj podróży i pobytu wPol: 
sce. Dyarjasz zaczyńa się ż Florencji 5 kwietnia 
1690 i kończy się na dńiu 16'czerwca 1691 roku, 
kiedy Faggiuoli na granicy krakowskiej pożegnał 
się z Polską, wracając do Wrach’ Niewysiedział 
biedak dłużćj i wolał wrócić do ojczyżny; nun- 
cjusz jego dłużćj w Polsce pożóstał, nie zZ wiel- 
ką ochotą puszczał go od siebie; widać Faggiuoli 
był mu na rękę, chociaż zdaje się, jedną ż głó- 
wnych przycżyn tego ópuszeżenia Polski” przez 
sekretarza nuncjatury, było to, że x. Santa Croz- 
ze nie dosyć go dobrze wynagradzał, chociaż ża* 
łował go szczerze. Miał też i wstręt jakis Faggiu- 
oli do Polski, o którćj zawsze z przekąsem ja- 
kimś wspomina, dolegało go może ubóstwo pol- 
skie, próstota, sielankówóść Rzplitćj, która nie- 
znała się na sztukach pięknych tak dalece, Że aź 
dworowi nieraż ostró w notatkach swoich tę pro 
stótę Fagginoli wymawia. i 

Pań Kulczycki ogłosił tylko część dyarjusza 
Faggitolego, tę część, która nasinteressuje, w któ- 
rój opisana droga do Polski i pobyt w nićj. Dya* 
rjusz ten wyjęty jest że środka; jak dla nas, 
jest kompletny, lecz dla włochów, tó dó ogłoszo* 
ne po polsku, jóst bez póczątku i końca. Znale- 
źliśmy i tutaj również ciekawe rzeczy. Charakte- 
rystyka Santa Crozżógo Wwyborna.  Faggfuoli nie 
[rysuje tego portret, ale ż jego podań, ztysować 
to łatwo: dumny to był człowiek, a co najwięććj 
i przedewszystkiem w nim uderzało, to etykietal- 
ność tak wielka, tak dróbiazgowa, tak wyracho- 
jak być mogła: przy 
gdy ten ue hybił 
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całe zycie. “0S 

Stronę ujemną tych tłómaczeń p. Kulczyckie: 
go, widzieliśłny wedwch rzeczach: 

1) W obfaśniśńfu * rykopisinów tłómaczonych. 
Nie znając dobrzę jeografji polskićj, nie mając 
mappy pod ręką, fłómaczy jak ma się zdaje, nie 
jak potrzeba wykryć właściwe nazwiska“ miejsce * 
polskich i tworzy błędy  samochcąe.  Niemożna 
dobierać pódobnych nazwisk do brzmień włó-' 
gkich i niesprawdzać ich na mappie. Tak ze stat" 
remi nazwiskami króńik postępował Dom. Szule g” 
ztąd tworzy narody i pokolenia, których nie by" 
ło na Bożym świecie (tak np. z, Luteci powstali 
Lutocjanie i t. d.) Zła to metoda. Faggiuoli jedzie 
np.z powrotem ż Warszawy na Drzewicę, dobrze, 
ale dalćj powtarza nażwiskó; które w oryginaló 
jest Covarzoda. Tłómaćż” bez“ żachodu pisze to * 
po polsku Chrzałiów,'a będzie to prędzej Gowar- ' 
czów w Opoczyńskiem. "Nie przytaczamy więcój 
przykładów, a byłoby ich dosyć; prawie każde 


nazwisko polskie zepsute; przez lekkomyślną do. 
myślność tłómacza. 

“Proste objaśnienia pana Kulczyckiego, są ja- 
kiemiś wybrykami złego humoru, nie objaśni.zią | 
rzeczy, ale rozwijają jakieś krzywe. pojęcia tliz 
macza, są z tćj samćj fabryki, eo i dopiski, do sła 
wnych historycznych powieści znakomitego ma» j 
larza przeszłości. Niewiemy np... za co tłómacz i 
tak wysoko podnosi zasługę Faggiuolego, że | 
w Krakowie kumał się z kupcami w łochami,. Pan | 
Kulczycki mówi, wymyślaj ac na dzisiejszą demo; | 
kraeję, jak tutaj wi ztąd ni zowąd, Że najliberal- | 
niejszy poeta satyryczny, złożywszy dzisjajurz aq | 
pierwszego sekretarza nuncjatury, |,który. mu, das ft 
wał wstęp do tak arystokratycznego dworu, jak | 


polski, nie bratałby się, z kupcami. Naprzód dwór 
polski nie był; tak. bardzo arystokratyczny, jak 
się to panu Kulczyckiemu wydaje; potem, urząd 
pierwszego sekretarza nuncjatury,, uie, był znowu 
tak bardzo wielki, jakim. jest np..dzisiaj. urząd se- 
kretarza ambassady, Nareszcie. Fagginoli í mógł 
być sam. mieszczaninem, jak. Medyceusze, i, co 
dziwnego, że z ziomkami przestawał na obcćj zie- 

mi?, Dzisiaj, kiedy z nieszlachty najznąkomitszych 
widzieliśmy ministrów; za co,tłómacz przymawia 
nam, w XIX wieku żyjącym,. na korzyść swoich 
jakichciś urojeń?, Pan Kulczycki, lubi „stylizować 


swoję utwory, .sądzi się, na (zwroty, poetyczne;, | 


więc korzysta przy lada sposobności, toby Sela 
jakiego wypłatać czytelnikowi. i 

2) Z, prètensji, stylizowania, wypływa, inny, rai 
żacy błąd tłómacza tych bardzo pożądanych za- 
bytków przeszlości. Panu Kulezyckiemu zdawa- 
ło się, że niewypada mu tak ważnego dla dziejów. 
pomnika, jakim jest okóluik, Masiniego, tłóma» 
czyć językiem dzisiejszym, „że darowawszy go 
polszczyenie, «nie; należy: zacierać, piętna wiekuy 
w. którym był nąpisany,** Zapewne, ale, nato swor 
jéj potrzeba umiejętności, której p, Kulczycki nie 

ma. Jest w nim sadzenie się tylko jak zawsze na 
szumuno-dumne wyrazy, na kwiato-rodne bukiety 
i nie więcćj. Jestże to język Kochanowskichi Re- 
jów, takiemi wymęczonemi, nienaturalnemi 9dzy- 
wający się wyrażeniami, jąk np, 

+: „Niemałi on iqnego sąsiada, coby śię nie hu- 
cil ze swćj nad nim przewagi. 

. „bądźmy dobrćj wiary, pozostawmy. te rze, 
czy tak jak są, do biłęgozobaczyska, inna, LAZA, . 
(Co to jest Dite zobuczysko? przeczuwamy żę to 
coš okropnego). 

» „w bez nadziei odjęcia się hańbie, w jakićj 
marnieje i słysząc żóweząd miotane na się prz 
miankt niewiernych... | 

...«. „obozują zarówno w srezo LĄ i nieskwarę, 

a „by jedno zdołali uwiarować się WARCE 
ści ściągania drugdy siłomożnćj prawicy, po kęs 
powszedniego chleba...* it. d. 

Tych wierszykowych, dzikich | wyrażeń, mnó- | 
stwo można przytoczyć, Nie mówim juž nic oto- | 
nie i majestacie zygmuntowskiego języka, który 
w pojedynczych wyrazach ująć się nie da, a kto- 
rego tutaj ani śladu; co znaczą np, „takie dzikie wy- | 
razy: głostściej (ma być głośnićj), czołganiec,, 
wasze: yzna (to ma znaczyć. majątek), umierność, 
ład i stwora w szafartswie picownem, obciążliwa 
prawda, owocowały. królestwa, wsobiony w nas, 
nałóg; pasmo strat krótnieje it. d. 

Autor zżyma się ną; język ckliwych śię? e- 
poki stanisławowskićj, na tegoczesne utwory, 
„W których występna, ckliwa wyrazów dowol-. 
ność, tak często chodzi w slużebnćj parze. ziger- 
manizmagij rusynizmami, ; niż. w złote zygmuntow-, 
skie wzory (mój, Boże! co.za potok złotoustćj. Wya, 
mowy!) jedyne, które odzwięgciadlały , TER 
Joose zdrowie narodowego organizmu (s (słuchą aj: 
cie! słuchajcie!) jedyne, których jak z; wysokie 
Tatrów zawiewa oczerstwiająfy, dugh dawnéj 
Rzplitćj naszój, wolnój, potçinćhi i. Apokojnój!” 
(Koniec). 

Dziwimy się doprawdy redakcji Z, że ta- 
kich wybuchów przeznaczonych. do, druku, mie. 
maże bez litości. A panu Kulczyckiemu ręczymy, 
że wolelibyśmy ckliwy.. jężyk , stanisławowski. a | 
zrozumiały, niż taką ijego nieznośną zygmuntow- 
szczyznę! Tłómacz zepsuł całe. wrażenie, jakie 
mógł zrobić, ná czytelniku, list, Krzysztofa Ma- 
siniego. 

Prosimy „jednakże, niech dalej pracuje, piech, 
szuka na tój drodze, na którćj zaczął, zasług dla 
nauki, ale niechaj się nie: zapomina, niechaj, na- 
zwiska których nie zgadnie, zostawi „W, oryginale, 
a językowi „i wiekowi nieprzygania. Nasz, wiek 
w robił się 4 przeszłości, bedzia dla. przyszłości | 
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nauka, my wszyscy jesteśmy jak jesteśmy: „Za us, 
powszęchnianie źródeł historycznych, litoratura 
będzie dziękować, a za ckliwe narzekania będzie: 
się gniewać na p, Kulczyckiego. 

Dodatek do Czasu ma wielką zasługę, z powo- 
dua rozpowszechniania materjałów bistorycznych, 
których nietylko, pan Kulczycki mu dostarcza, 
„asiugę, tę ocenią ludzie specjalni, Ale radziliby- 
śmy. Czasowi, jeżeli, to.można,, by; nigdy. pie dru< 
kował historycznych ćwiczeń. i „elukubracji, tak 
zwanęgo Jana z Warszawy. , Męża tego, nie zna- 
my, bliżej i inie wiemy, kto „się, pod tym, pseudo- 
A ukrywa, alei poznać go nie mamy „ocho- 

„ Trudno. sobie wystawić; jak skromanćj, iatelli- | 
KPN ten autor i jak okropnie, Hartade. 4 sobie | 
z piach izo e 

deig 31 paźllaiernika 1858 kc, 
eJuljan Bartoszewicz, 


nę 


ACER PY TRE © AT 


appetites gospodarstwa krajć- 
wego’ wydawanych przez Towarzystwo Rolnicze, 
poszyt ty tomu" XXXAHT, wyszedł. dińka i zawiera 
Praktyczna ' uprawa buraków cukrowych i ich nasies 
nia; przez Jana Kotarskiego; Projektowspółki ziemiańe 


| skićj, przez: Mieczysława: Wyrzykowskiego;|- Wiyjątki 


% |<dziehnika podróży sgespadarcza:rolniczćj w sciągu, | 
moją i pieńwszych dni cherwga se. bh» odbytej po oit 
z Wieluńąkiego; (ciąg AR AER koty, Ha ag peen 
pierwszéj wystawy, rolniczćjj w Królestwie zopas | 
odbytej. w Kówiczn W d. T (21) 10 (22) 11.(2 ji 12 

(24) września 1858 r; Przegląd pism rolniczych pol- 
skich, przeż J, K. Gregorowieża; Syrop ź buraków, | 
przez F.S. Dmochowskiego; Przedmioty obrad prze- | 
zmączone przez komitet do rozbiórą ny ogólnem ze” 
braniu” Towarzystwa Rołiiczegh 'w. Królestwie Pat | 
skiemi w lutym 1859 roku; Pregla wfadońóści „przeż 
korróspońdettów - Towarzystwa 'RóhMiiczegó % Króle: 


stwie Polskiem, za miesiąc paździeroiko 1858 r: nade- 


(Dostrzeżenia meteorologiczne" 7a miesiąc | 
(Narlń41 balu alb 


słanych:; * 
wrzesień r. b. "DAGA 


RW dniu As (39) Listopada, 1858 | ir: 
CIĄGNIENIE l 


"POŻYCZKI KOLEI BADEŃSKIEJ |. 


m RDU ABAS . o u 
Gtówńne wygrane: M wygranych pó sójęch m, 54 


| 40;000fL., 12po 35,300 fŁ, 23 po 15,000 


„35 po 10.0900 fi., 40 po 5,009 M., 58 po 4,000. 
|. 366 po. 2,000 11. i, 1,914 po $, 090 A. it. d. 


Najmniejsza wygrana wynosi 45 śr czyli 25 „Rubli. | 
srebrem. | 
Oryg zinalne obligacje kosztują. Rsr. 38. a Po cjospię 
niu przyjmowane SĄ, mapowrót po 'Rsr, 34 ` 
Posiadacze, którzyby po ciągnieniu chcieli iapowrót | 
odprzedać losy, potrzębuja tytkó różnicę teny kupna 
i olgeta to jest 4 Rsr, ża los złożyć. j i 
Biorący osm losów, płacą tylkó 30 Rsr. 
-Zä nadćsłaniem 60 gry i móżńa 18 obli 
gacji. ? 
32 Sbigxaja kosttają tylk 100 Rsr. 


WW d. (19 Listopada) A i 
1 Grudnia 1558 roku 


CIĄGNIENIE, PREMJÓW 


BLEKTORSKO-MANKAEJ kawa 
POŻYCZKI 


i Z WOKU (KSRG. 
Gtówne wygrańner 14 wygrańych po ' 20,000 wadi 
22? pa 88,900 tal., 24. po 32,000 tal. 60 pó. 5.000 
tal., 60.p0 4,306 tal, 60, po 2,000 tal, 120. po 

1.500 tal, 180 po 1,006 tal. i i t, das 

Najmniejsza wygrana, . klórą każde premjum , Giaa 
musi, wynosi 55 tal Pr Gri ' 
Otyginąthe premja tef pożyezki Kosztują 55 Rab. śr., 
a po ciągnieniu takowe pizyjitio wade’ sę napówrót po 
50 'GATAFÓW. piqa 
Posiadacze, któtzy' po ciągnieniu! eiei” odprzedać: 
te'premjay potrzebują także przysłuć fp pit = 
pna i'sprzedaży; to jest*Rsr. 5150 00 
Biorący 12: premjów, pół zapłdić stylko 50 
Rubli st: i Í | 
Za nadesłaniem 'ł 00 Rab. sr , tatrzyśńaić inóżna so! 
premjów: 0/7) H 
Udział w;tych. boś doch E na jó kongis 
kich państwach: Plany i wszelkie żądane chyokajkciej 
najchętnićj są udzielane. AMYKHA 
Zlecenia przesyłać należy: wprost dO; sie! | 
Í ANTONIEGO, HORIK, . 
kandlającego papierami rządowemi w Frank-., 
furcie nad. Maem. 


aman memme | 


Ju Ungra. = Wolno dfikowob: H i Wogsżówa dnia/4 (16) Łiadpaćc 16582 Starszy Cetizor, F. Sobieszczuński, © 
A rw 


| ob.bz Ohucisknr 556, Zie 


| Wiadowa Ner 47%. 


Przy zleceniach, odpowiednie kwoty mogą być wpa- 
pierach bankowych, złocie, wexlach na Petersburg, 
Rygę, Hamburg, Berlin i't. d. dołączane. Mój ban- 
kier w Rydze, może także odbierać te kwoty. 

(r. 538. — 5). 


Znany od lat kilkunastu 
na ZAWSZE Wykubiajaty maganiotki, bez uży cin 
ostrych narzędzi, 

imożùa nabyć każdego czasu w sklepie Rozmaitości M. 
Konopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w dò- 
mu Blama Nro 385, obók Rościóła RK. Karmelitów. — 
'Wspbmniony Płyn składa się ¿Nro fuo i Żyo, z klórege 
drugi Numer służy na Wlóczófitć odziębienia wszelkiego: re- 
| dzaju. o ii żyć ali (Nat DIT -Hyo 
ht araoa ea aE E PTA CAE LTM 
PRZYJECHALI DO WARSZA WY. „| chorowski: Tom. urzędnik 

„ Bentkowski, Leon obyw. . kancelarji JO. Xięcia Na- 
z Mikołajewska. nr „584, miestnika z Paryża ne 
Lenczewski Alex, ob.4Roz-. 157273, Zamoyski Józef 
wozina nr 584, Lipski Wa- br. z Paryża nr 472. 
cław ob. z Szymanowa nr. WYJECHALI Z Wakszawł 
ilà, Mleczko Jan sędzia — X. Jakubowski Jan ple- 
pokoju 'ź "Sniadowa nr Cban do Milejowie, Klenie- 
476, Sosnowski Włodzi. | uski Fran: ob. do Wróni- 
ob. yi Żeliźny t1r'603, Szy-  kówa, ' Olszowski Wińceńć 
dłowski Anti Ob. z Hrubie- ty ob. dó Eugówćj Wóli, 
|szowa nr 613, Sierakowski , „Wojniżłowicz, Lucjan oby. 
| wakłów? b Więcławie”* do _ Samokłęsk ; Dąbro- 
| nr 414.5 Tymowski. Sewa! wska Zofia obysi Liisocki 
|-1gn. ob. dv Paryża, Stań- 
kowska Marjanna oby. do 
sBaryżm 


liński And.'ob. z Balkowa 
nr 4309, Poniński. Boles. 
ob. z Pozńanianr.414, Za: o 
=. W.dniu wczorajszym Sre S da Warszawy 
(koleją zelozną 086b,267, wyjechało; 257, f 


79 T RITS VU 
„AUS Gini isi W amiŚŻA WAKANIEŻ 
„dnia 15; kiriopgia.: 1355 „roku. 
piate 


dano 
Inż 2 2 d 
Rer | endó. j Ry bry 


money 


Półź PEREA Tosšyjsiie i WANE $ 
| Dukaty hollenderskie; nowe wazne. c 


BET, £ EYE 


| Qbliy skir, (6%) za tors. (opró gay) 
Bilety skarbu królestwa Polskie, (£%4%,) |. — 
$ Listy zastawne białe J okie su, 1 iez, : 


f kuponu) GMP | "za Ą 

i „FAA zastaw we piike M varešu pa 
s kuponu) (4%) . za Só rs, 
Óbligacje cząstkówe «a 300 uł, (oprocz 
zuposu) (£%,) RE 

Gert. banku) uw ogly cz, kit. na; 300 zł, 
litai pa, 290 =} hez prycz 
dceuLtowe (574) 
| Dodyody Ró. Cékei, Ak WAS ża tOO 2ł, 
Nowa russyjska poźyczka 2 nógw b34 
-eo y 9rocz kuponu Eoo: 


"i w, 


| z oku 1855 3 
Akcje” Główaego Tawarzysiźya fiossyj- | 
skiego dróg żełuznych, praemeum ul oi 
Ohligi W spółki Legługi Varowej w Rr óle- 

stwie Polskiem (5%) za rs. 750 
Akcje pnia żelaznój Warszatsko- Byd- 
ij porrs; 100 (40) 4 3 
War 'szawsko- Wie- 


„Akcje dr: p kę ogi żelaznej 
i deńskićj za sztukę, praem.: 
i w. ex le. r A 
Reniie z: 100 Fain 2 Moj 100, 80 100 67) 
e DUDA fke tel — | ag L= 
catis 4 gajdi otrao i, i a ET doai Diaez 
jiass. aim 5400 Bab sikszqąc_o3| Ea aih uso 

bhs tos «| pły 5308. KME, |2 Med (2r 25 asa HTS 
Londyn; + e + peie 1ft. St.'|3 M.| 6 | .75.,,,— | 
Moskwa . .'. . .. 400Rs. go 133 | — | — 
Petersburg 4007tes.  PEZMĄT99 1 507 sj jiaso 

OG YOTA BN is 100 ks. kal tal [> i =| him | — 
| Paryż Aae25 eT yyy 4 s 0P. Fran, 2 M.| „80,4 705 ,— im! 
ID piła Oo 300 Frau. |1 M. — | — = 
(Wiedeń. EER "450 ŻŁR.|2 M. 91 20 | ia 


Wrocław, 0006 1400 Tato «12 Meh 
żydzi pti YTY obl. Skar. R. — Koj: 50 


riod listów zastawnych kob. ma” 


Ło Merey rossyjskiej pozyczki, Rs-- „= kOW. —; 


araoe TAMGÓWE WARSZAWSKIE 
do dnia 1 2 Listopada 1858. roku... 


ri 


L4 
Jęcznienia „ow w z $ Siana cetnar sim iy s vA! | 20. 


2i 


ż rsr. kop. j g rsr. kop. i 
yta Korzec 84007 v grycza zwy. 6 FU 
szeniey/ wyborów 604010, m drobnej ga +41 — 
nd średniej „/5,,40 -Stomiy Tura zwyczaj, 5, 
Grochu polnego wie 3 78 | Drzewa. sosno, sążeń-7 30 
tulktowego „ 4 50 | Kartoni kórzec o „„— 90 
m" " Ld y : 
Grykt „Tę Kw 25.20 Okowita bez akcy. g. — 870) 
3. 
2 


Owsa „; aol Masła solonego fuut —. 25 
Mąki flzdadój AE 50 „bez soti ZZ 
pay jeglmiaćj KINOLE „—=:''] > | vig 


pah alk ee rr PTT 


TEATR WIELKA. "Dziś: Część opery Cyrulik 


Sewilski.— Roberti Bertrand. 


"TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: . Pociecha:ra 


dziny (wznowienie) —Pan Franciszek. i 
PERSPERTY WY skacza wynajmoje optyk Pik, ulica 


) 


